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Małżeństwo na próbę.
Pisałem niedawno, iż projekt prawa m ałżeńskiego, 

przygotow any przez K om .sję K odyfikacyjna, instytucję, za 
które] wnioski i propozycja  ustaw odaw cze Rząd w cale 
nie jest odpow iedzialny, jest projektem  w ysoce szkodli­
wym dla państwa i społeczeństw a.

Niema bodaj w  całym św iecie cyw ilizow anym , w k tó ­
rym zresztą miejscami panują rozk ładow e i n iszczące pra­
wa m ałżeńskie, takich praw, k tórebv sankcjonow ały i le ­
galizow ały, uprawniały i obsypyw ały przywilejam i tak 
twane m ałżeństw o próbne. Naturalnie z wyjątkiem  Rosji 
sow ieckiej, gdzie w spólne poięcie  co  do praw  jest prawie 
tak samo traktowane, czy  ono stanowi pożycie  zarejestro­
wane, czy  też piezarejestrowane, czyli zw yczajne życie na 
wiarę, zw yczainy konkubinat

A utorow le projektu praw a m ałżeńskiego Kom isji K o ­
dyfikacyjnej komeczn,,. chcieli pokazać Polsce i światu, że 
praw o polskie potrafi w  tern miejscu zbliżyć się do bolsze­
w ickiego, że prześcignie i te prawa, które są wyraźnie 
dla społeeczeństw a szkodliwe.

A rtykuł 54-ty tego projektu proponuie co  następuje: 
M ałżonkow ie w wieku pow yżej 25 lat, nie m ający w sp ól­
nego m ałoletniego potom stw a i zdolni do działań praw ­
nych, mogą za obopolną zgodą po trzydetniem trwaniu ma! 
oeństwa w ystąpić do sądu o rozłączenie (separację) bez 
podania pow odów .

A żeby zrozum ieć, jak dow cipnie ta sprawa wygląda, 
trzeba sięgnąć do artykułu dalszego, t. j. 77, który pozw ala 
rozłączonym  (separowanym ) m ałżonkom  na rozw od.

Mamy zatem tali i obraz. Ludzie pobierający się, będą 
w strzym yw ać się od posiadania dzieci, gdyż to im ułatwi 
uzyskanie rozw odu Poprostu w ierzyć się nie chce, że ta­
kie przepisy przygotow ał cz łov  iek lub ludzie, którzy p o ­
siadają cn oć odrobinę zmysłu społecznego i państwowe 
go, że pom inę już sprawę moralną i religijną.

W ytłum aczenie jest jasne.
M iasto zdobyw a i daje różne w ygody życia, ułatwia to 

życie. Miasto, ten w idom y twór ręki ludzkiej, zasłania czło 
w iekow i widok i myśl, że poza teml dziełami ludzkiem . 
z lotu otaka obserw ow anem i, jak dziecinne igraszki istn;e- 
ją dzieła w ielkie i m oc Boża i B oże prawo. M iasto tedy 
w ydaje częściow o typ człow ieka, który zatracajac prawo 
B oże i w idoki dalszego życia  ludzkiego, skierow uje jego 
uwagę na rzeczy lego świata, w ygody i łatw ość życia. Na 
co tedy temu człow iekow i posiadać dzieci, k tórych  p rzy ­
chodzenie na świat połączone z bólam i i cierpieniam i, a 
nawet ryzykiem  śmierci, na co  ten długi w ysiłek  pełen

ofiar na w ychow anie dzieci skierow any, na umniejszenie 
sobie w ygód, odejm ow anie sobie od ust, by  dać dzieciom , 
na co  te w szystkie troski ży c iow e? O w iele orzec eż w y ­
godniej nie m ieć dzieci, o w iele w ygodniej dla niskiego in­
stynktu zm ieniać żony, zm ieniać m ężów , z m ałżeństwa zro 
bić doraźny zw iązek, czasow ą schadzkę.

Takie m yślenie, okazuje się, siedzące w m ieście, ch ce 
uszczęśliw ić całą Polskę takiem właśm e przez ciebie wyna 
łezione-m prawem. Bo wiem y, że człow iek  skłonny jest za­
rów no do dobrego jak i złego. Przełam ywanie złego w y ­
siłku i ofiary —  a skoro praw o usunie tą ofiarę, tą kar­
ność, ten porządek, to cóż  się stanie z tvm hamulca p o ­
zbaw ionym  człow iek iem ?

M oże na to ktoś odpow iedzieć, iż to jest sprawa pry ­
watna człow ieka , m oże się wstrzym ać, m eże dalej być 
dobrym , uczciw ym , obow iązkow ym  i wiernym  m ałżon­

kiem.
C obyście jednak pow iedzeli, gdybv kodeks karny p o ­

zw olił kraść ludziom fa to jest społecznie szkodliw e jak 
i m ałżeństw o próbne) a- tłum aczył się, że zostało je ­
szcze praw o moralne i religijne, które kraść zabrania. 
W szak praw o jest na to, by tam, gdzie w ew nętrznie cz ło ­
wiek gotów  jest źle zrobić, fizyczn ie ham ow ało go* od z łe ­
go, fizycznie groziło mu, fizyczn ie w strzym yw ało go

Polska w przekroju jest na ogó ł m oralnie zdrowa, a 
także w przekroju rozsądna. W ie  co  to znaczy dla jej przy 
szłości takie prawo, co  przynosi m ałżeństw o na próbę, 
ten ulegal'zow any nierząd, uprawniony nierząd D latego 
mamy nadzieję, że ten pom ysł o m ałżeństwie próbnem  b ę ­
dzie jedvnie w idom ą ilustracją tego, co b y  nam przygoto­
wali niektórzy ludzie, gdyby nie czujność, rozum  i u czci­
w ość przew ażającej w iększości społeczeństw a.

Dr. Ignacy Czuma,

(1119 s k  n i m i  i
N iedaw no obiegła całą Itaiję w ieść, że przy grobie 

w ielkiego Św iętego A ntoniego z Padw y zostały cudowanie 
u leczone dwde kobiety. W ieść  ta zaelektryzow ała cały- p ó ł­
w ysep apeniński i do bazyliki św iętego A nton iego ciągną 
pielgrzymi ze wszystkich stron Italji, aby szukać łask, aby 
prosić i uzdrow ienie duszy czy  ciała, dla siebie, czy  też 
dla kogoś ze sw oich  ukochanych  w  rodzinie. Pociągi do
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P adw y przepełnione pielgrzymami, podążającym i do sw e­
go Santo. W  drodze o niczem  innem nie mówią, jak tylko 
o. tych dw óch  św ieżych cudow nych uzdrowieniach. Osta­
tnie m iało m iejsce w dniu 22 ub. m. M argaryta Francetti, 
lat 24 licząca, zosiaia  przyw ieziona na w ózku do bazyliki 
Świętego, aby prosić o cud uzdrowienia, albowiem  leka­
rze orzekli, że ,,niema ratunku!'1

W  wspaniałej świątyni m odliła się liczna grupa p o ­
bożnych pielgrzym ów . I w chwili, k iedy kapłan przy gro­
bie Św iętego kończył N iekrw awą Ofiarę, w  bazylice roz ­
legł się w ielki okrzyk radości, a po chwiu M argeryta 
F ncetti zeskoczyła  ze sw ego w ózka  i ze łzami w oczach  
vi ołała:

—  0 ,  Santo, Santo —  jestem  uzdrowiona!
Po kilku minutach uzdrowiona w  procesji tłum ów p o ­

w racała do sw ego domu, a za nią służąca toczyła  próżny 
w ózek , św iadectw o ,.nieuleczalnej c h o r o b v ’

W ezw ani lekarze, którzy leczyli od ki'ku łat Marga- 
ryt.ę Pancetti, podpisali protokół, że w edług ich w iedzy 
chora nie m ogła być uleczoną w sposób naturalny.

Tak samo tydzień temu przy grobie Św ięteego zosta­
ła u leczona pew na kobieta z Cittadella, która o kulach 
przyszła do świątyni, a wyszła z niej najzdrowsza, p o zo ­
stawiając kule na ołtarzu Świętego.

Oba uzdrowienia są zaprotokołow ane - podpinane 
przez kilku lekarzy, k tórzy od lat leczyli swe klientki 
i orzekli przed cudownem  uzdrowieniem , że ,,niema ra­
tunku ’

—  II Santo! U leczy ł il Santo! —  opow iadają mieszkań 
cy  Padw y i przybyw ający pielgrzymi,

Nowi Świeci.
Rzym ska K ongregacja O brzędow a zestawiła now y 

w ykaz istniejących obecn ie spraw kanonizacji i beatyfika­
cji, L iczba tych spraw, która w  poprzednim  w ykazie w y ­
nosiła 328, wzrosła do 551.

Polska w e wspomnianym w ykazie powtarza się cz te ­
rokrotnie. Zanotow any jest podjęty 13 łipca 1741 r. p ro ­
ces kanonizacyjny błog. Kunegundv, zmarłej w 1298 roku. 
Następnie rozpoczęta  29 sierpnia 1772 r. i akceptow ana 
31 maja 1786 r. sprawa beatyfikacji św iątobliw ego Rafałła 
Chylińskiego, Franmszkanma, urodzonego w diecezji w ar­
szawskiej i zm arłego w diecezji gnieźnieńskiej w  1747 r.

Dale’ otw arty w dniu 4 maja 1927 r. proces inform a­
cyjny w  sprawie kapłana Augusta Czartoryskiego, S ale­
zjanina, urodzonego w  diecezji przem yskiej i zm arłego w 
1873 roku. Czwartą w reszcie sprawą jest proces informa- 
cyj ly załozym elki zgrom adzenia Sióstr Świętej Rodziny 
z Nazaretu, Franciszki Siedliskiej, urodzonej w diecezji 
warszawskiej i zmarłej w Rzym ie 1902 r.

Proces ten został otwarty 8 czerw ca  1927 r. i referuje 
go, podobnie jak i proces wym ieniony poprzednio, kardy 
nał Yerde.

Chcesz tanio nabyć instrumenta m uzyczne i zegarki, 
żądaj ilustrowanego cennika od najstarszej w  Polsce firmy 
Ignacy Cypres, Kraków, Szewska 13/L. K.

SŁCWO BOZ*=.
Na Ul niedzielę Adwentu.

Ew. św. Jana I, 19-28. „W  on czas posłał' Żydow i? 
z Jeruzalem  Kapłany i Lewity do Jana, aby go spytali: 
ktoś ty jest? I wyznał, a nie zaprzał, a wyznał, żem ja nie 
jest Chrystus. I spytali go: coż  tedy? Jesteś ty E liasz? 
1 rzekł: nie jestem. Jesteś ty P rorok ? I odpow iedział: nie. 
Rzekli mu tedy: K toś jest, żebyśm y dali odpow iedź tym, 
którzy nas posłali, Co pow iadasz sam o sob ie? R zekł: Jam 
głos w oła jącego na puszczy: Prostujcie drogę Pańską, ja­
ko pow iedzia ł Izamsz Prorok .

„K toś ty jest 2 —  to pytanie zadane św. Janów przez 
żydow skich  kapłanów —  K ośció ł w A dw encie do nas k ie­
ruje Czas A dw entow y przypom ina nam ten długi —  ty ­
siąc lat trw ający A dw ent przed narodzeniem  Chrystusa, 
k iedy to ludzkość w ciem nościach chodi iia i z utęskm e- 
niem M esjasza wyglądała. I my w yglądajm y Zbaw iciela 
z utęsknieniem  —  gotujm y Mu drogę do dusz i serc na­
szych i nie tylko w A dw encie , ale codziennie sam* siebie 
pytajm y: „K toś ty jes t?"

„C o  pow iadasz sam o so b ie ? "  —  tak sie jeszcze ży 
dzi pytali św Jana Chrzciciela  —  a < m o sobie nie umiał 
inaczej m ów ić, jak tylko pokornie: „N ie godzien lestem 
rozw iązać rzem yka u trzewika Chrystusa". — O bydw a te 
pytania niech nas na chvulę zajmą szczeerze.

(Ksiądz Solak czyści W itosa).
Znany z niefortunnego listu do Księdza Posła Dra 

Izuja ksiądz Solak. w ystąpił raz jeszcze na w idow nię, w 
rooesie brzeskim.

P ow ołan y na świadka przez obronę, juko krewniak 
osła W itosa, w ygłosił taką oto filipikę w jago obronie:

„K toś ty jest —  co powiadasz sam o sob ie?!! —  O! 
dzisiaj ludzie dużo o sobie powiadają —  dużo o sobie m y­
ślą. Pycha, zarozum iałość to pow szedni chleb dzisiejszego 
człow ieka  —  to też nie od niego czekajm v odpow iedzi 
na te pytania, ale niech nam odpow ie na nie nasza M atka 
duchow a —  K ośció ł święty.

A le  ty, człow iecze , masz duszę, duszę rozumną. R o ­
zum ludzki zachw yca nas w ięcej, niźli najpiękniejsze człon 
ki ciała. Takie radjo, jakie ono cuda opow<ada o tym 
ludzkim rozum ie i jakże ono dow odzi m ocno, że człek  to 
nie zw ierzę, to nie m ałpa, ale to „B oże  dziecię", które się 
cieszy rozumem, podobnym  do Rozum u B oskiego. ^Jv*ęc 

Jrcóż powiadasz o s o b ie ?"  —  będziesz się pysz lił? Nie! 
nie w olno nam się pysznić, gdyż cokolw iek  mamy, mamy 
to od Boga, potżyczone, w  dzierżawę dane.

„K toś ty iest? ' często się pytaimy, a odpow iedzi 
szukajmy nie u pyszałków  tego świata, jeno u św. Jana 
Chrzciciela, który —  chociaż był Poprzedniaiem  Z b a w - 
ciela —  a jednak uważał się za niegodnego Jego sługę. P o ­
korne o sobie mniemanie —  to droga do praw dziw ej w ie l ­
kości a zarazem  najpewnieisza droga do Tego, K torv 
o Sobie pow iedział: „Jam  jest droga —  prawda i żyw ot".

 o § o ------

Pochodzim y razem z W itosem  z pod  tego samego 
dzwonu pow iada świadek ks. prob. Solak —  z je ­
dnej wsi rodzinnej. O działalności prezesa W itosa  mo 
gę m ów ić z całą przyjem nością i satysfakcją. Z daw ­
niejszego ch łopa cesarskiego zrob ić obyw atela  pul 
skiego, m yślącego i czującego było  bardzo trudno, 
tern w ięcej w  stronach podhalańskich, gdzie oświata 
jest mniejsza. T ego dokonał prezes W itos.
Ksiądz Solak, jako p och od zący  z diecezji tarnowskiej 

by ł nieraz świadkiem  wali* i, iaką A rcypasterz tej diecezji
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a zw ierzchnik ks. Solaka był zmuszony, w imię dobra du­
szy ludi w iejskiego, prow adzić z radykalizm em  W itosa.

Ks. Solak w ie dobrze, le w tej w alce było  słusznosci 
po strunie tego, który w ojow ał ze zgubnym w pływ em  kom ­
pana Stapińskich, Brylów , D ąbalów  itp. ideologów  a jed- 
dnak m ówi o tej działalności krewniaka ,,z całą przyjem ­
n ością"!

Dla ks. 'Solaka niczem  jest ofiarna praca nad ludem 
całych  pokoleń  kapłanów, którzy w  tych górskich stro­
nach uSwiadBn. ab i podnosili moralnie lud wiejski. —  On 
widzi tylko sw ego krewniaka ,,z pod  jednego dzw onu" —  
W itosa. T o  przekreślenie jednem słowem  całej pracy ofiar 
nych l cichych  pracow ników  na niwie ludowej jest smu­
tne — smutne tem bardziej, że wygłasza to ksiądz, który 
przecież w ie, ze... było n ieco inaczej.

Ze świata.
Nieudany kongres rozbrojeniowy, W  Paryżu rozpędził 

tłum m anifestantów, odbyw ający się tam kcngres rozbro­
jeniowy. Kongres ten rozpędzono za jego germ anofilstwo.

Trzydzieści tysięcy ofiar barbarzyństwa niemieckie­
go manifestowało w Brukseli, Przez głów ne ulice Brukseli 
przeciągnął olbrzym i poch ód  robotn ików  belgijskich, k tó ­
rzy w 1916— 18 r. byli deportow ani przez N iem ców  do 
fab iyk  amunicyjnych i tam przechodzili niezliczone udręki 
Dem onstrujący w liczbie 30.000 nieśli przeszło 500 sztan­
darów  oi barwach narodow ych, oraz cały szereg transpa­
rentów w yobrażających  sceny okrucieństwa niem ieckiego 
m okresie przym usoyw ch wysiedleń do N iem iec.

Z Bolszewjr Zbudowana w roku 1812 na pam iątkę p o ­
żaru M oskw y i załamania się w ypraw y napoleońskiej do 
Rosj katedra Zbaw iciela, jedna z najcenniejszych pod 
względem  architektonicznym  budowli Rosji, została przy 
pom ocy dynamitu wysadzona w pow ietrze.

Sow  eckie wydaw nictw o państwow e przygotow ało no­
w y podręcznik dla bezbożników , skierow any specjalnie 
przeciw ko Papieżow i i W atykanow i. Podręcznik ma być 
w ydany jednocześnie we w szystkich językach europejskich 
i w setkach tysięcy egzem plarzy rozrzucony po wszystkich 
krajach Europy i A m eryki ze szczególnem  uwzględnieniem  
m łodzieży szkolnej tych krajów.

Prześladowanie katolików na Ukrainie. W  pięknym  
kościele w B erdyczow ie, gdzie przez wieki znajdow ał się 
cudow ny obraz M atki Boskiej B erdyczow skiej, a w której 
to świątyni modlili się K onfederaci barscy, a ksiądz M arek 
Karmelita berdyczow ski czerpał przed cudownym  obra­
zem siły, urządzili bolszew icy w dolnym kościele kinjoi, a w 
górnym  „m uzeum ". W  bolszew ickim  „m uzeum " zaw ieszo­
ny został cudow ny obraz. Starodaw ny dzw on „D aniel" z o ­
stał ściągnięty przez bolszew ików  z dzw onnicy kościelnej 
i w yw ieziony do fabryki „P rogres" dla przetopienia.

R ów nocześnie z zam ykaniem  świątyni następuje nowa 
fala prześladowań księży katułickich. I tak niedawno w ła ­
dze bolszew  ckie zesłały ks. Mateusza Brvńczaka z B erdy­
czow a do  Tom ska, gdzie go uwięziono. Drugi ksiądz, Fran­
ciszek Piasecki zmarł w więzieniu w B erdyczow ie. Zw łok  
tego kapłana m ęczennika bolszew icy, pom im o próśb, nie 
wydali ludności katolickiej.

W  M achnow ce zaś został aresztowany ks. Jozef K ar­
piński, a w  Chałaim -Gródku ks. Stanisław Borecki.

Ludność polska Ukrainy sow ieckiej prześladow ana w 
okrutny sposób, pozbaw iona zostaje ostatnich sw ych k o ­
ściołów  i kapłanów

Przed bankructwem. Sow iety winne są zagranicy 750 
m ilionów dolarów , które pow inny w ypłacić z końcem  roku 
b ieżącego j na początku roku 1932.

Z sumy tej 575 m iljonów przypada na import zagra­
niczny do Sow ietów , zaś reszta na pożyczki.

Udział Polski w leje sumie wynosi 30 m iljonów  dola ­
rów .

Poniew aż Sow iety  nagwałt poszukują pieniędzy, stara 
ją się wszelkiem i siłami upłynnić swój majątek W  tym też 
celu  rząd sow iecki zezw olił ostatnio na sprzedaż sow iec­

kich dzieł sztuki, których  część kup;ł am erykańskich se 
kretarz skarbu M ellon.

Zapasy finansowe S ow ietów  w ynoszą tylko 23 i pół 
miljona dolarów .

Japonja gromadzi nowe siły w Mandżurji, W brew  za­
pewnieniom  m iarodajnycm  czynników  japońskich o- rozp o ­
czętej jakoby ewakuacji (wycofaniu) wojsk w  Mandżurji, 
Japonja w dalszym ciągu ściąga w iększe oddziały do Ci- 
cikaru. W  ciągu ostatnich dni przybyła  tam mieszana bry­
gada japońska i artyleria połow a.

Japończycy szykuią się do akcp przeciw  rejonow i sta­
cji kolejow ej Mandżula, p jłożon e j w  pobliżu granicy so ­
w ieckiej. K oła japońskie natomiast pozorują w prow adzenie 
wojsk n ieoezp.eczeństw em , jakie grozi ze strony gen. Sy- 
Bao-Czenka, który na rozkaz gen. Maa posuw a się jakoby 
z p ó łn ocy  w kierunku Cicikaru na czele 3.000 nrmji. W 
Cic.karze tym czasem utworzona została nowa koalicja rzą 
du prowincjonalnego, który posiada przy sobie stałego- d o ­
radcę iapońskiego w osobie Japończyka Murada.

W  Lidze Narodów, Delegat chiński dr. Sze, mimo 
w szelk ich  usiłowań Brianda, aby acprow adzić do zgody 
chiiłsko-japońskiej punkty widzenia, zadepeszow ał do rzą­
du nankińskiego, zgłaszajac swoją osobistą dymisję i za le­
cając rządow i, ażeby w ycofa ł się w ogóle z Ligi N arodow.

W iadom ość pow yższa w yw oła ła  konsternację w śród  
człon ków  Rady Ligi. O czekują w Paryżu z pew ną Ouawą 
odpow iedzi telegraficznej rządu nankińskiego.

Niemcy nie chcą płacić. Pruski Sejm uchwalił wnio­
sek nacjonalistycznej frakcji niem ieckiej, w zyw ającej rząd 
R zeszy do wstrzymania spiat reparacyjnych. uiszczany uh 
dotychczas przez N iem cy no podstaw ie planu Younga. Na 
obecnych  na sali 276 posłów  za wnioskiem  opow iedzia ło 
się 184, zaś 92 wstrzym ało się od głosowania.

„Pamiątki" z wojny światowej pływają po morzu, W  
zatoce' fińskiej dość często jeszcze pojawiają się z czasów  
wojny światowej, miny. Ostatnio znowu w pobliżu C y b o r ­
ga zauważono dwie p ływ ające miny. Jedna z kanonierek 
marynarki fińskiej otrzym ała polecenie unieszkodliwienia 
tych min.

Pow.eszony na kiełbauie. Ofiarą n iezw ykłej przygody 
padł pew ien rabuś w G elsenkirchen, w  okręgu Ruhry. 
tych dniach wdaściciel sklepu artykułów  spożyw czych  w 
tem m ieście spostrzegł, w szedłszy zrana do swgo- sklepu 
człow ieka zw ieszającego się z okna dachow ego w  tym skle 
p e.i Przyw ołana polL ja  stwierdziła, że człow iek  ten za ­
kradł się do sklepu, otw orzyw szy okno dachow e, a uraczy­
wszy się do syta snalezionemi sm akołykam i ukradł długi 
sznur kiełbasy i chcia ł umknąć tą sama dnogą, którą przy ­
szedł, okręciw szy sobie, w idocznie dla tem łatw*ejszej u- 
cieczk ., kiełbasę dokcla  sząi. M usiał się jednak poślizgnąć 
i runął z pow rotem  do sklepu, ale ow inięta dokoła szyi k>'ł 
basa zaczepiła  się o ramę okienną i tak m ocno ścisnęła 
szyję rabusiowi, że go zadusiła.

Pogrom żydów na Litwie. W  m iejscow ości Żusle na w y 
ch odzących  z miejscowego kina żydów  napadła grupa o- 
sób z okrzykiem - „B ić żydów !". Wpturbnwano kilku żydów  
i jednę żydów aę. Z aczęto rów nież tłuc szyby w  dom h 
żydow skich.

Jest rzeczą charakterystyczną, że cenzura wtojskowa 
w iadom ości te przepuściła. U kazały się one bow iem  w te ­
dy, kied-y rząd litewski stara się na terenie m iędzynarodo­
wym zdyskredytow aś Polskę za rzekom e pogrom y żydów

Jak dalej donoszą z Kowna, sfery nacjonalistyczne 
na uniw ersytecie kowieńskim  propagują numerus clausus, 
przyczem  numerus clausu ma się odnieść rów nież do P o ­
laków .

Gandhi będzie przyjęty przez Papieża, W edle  ob iega ­
jący  pogłosek , Gandhi z okazji swej podróży do Rzym u zło 
żyć ma w izytę Ojcu św. Z uwagi na olbrzym ie znaczeniu 
kościoła w  Indjach, w izyta ta jest w ięcej niż p raw dopo­
dobna.

Skrócenie czasu rłużby wojskowej w Czechach. Rada 
ministrów podjęła już zasadniczą uchw ałę co  do skrócenia 
szasu służby w ojskow ej w  tym kraju. Odnośny projekt wnie 
siony zostanie do parlamentu w  ciągu m iesiąca stycznia.
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Projekt przewiduje 14-m iesięczną służbę zamiast d o ­
tychczasow ej 18-miesięcznej.

Nawróć ;n:e „patrjarchy“ na łożu śmierci. —  W edług 
donies5eń „K ip a", zmarł Joaąuin Perez, który w czasie 
prześladowania w  M eksyku usiłował stw orzyć, p od  osłoną 
rządów  Calles'a, narodow y k ośció ł m eksykański. Swą 
akcję schizm atycką rozpoczą ł w  roku 1925 i polecił się 
og łos ić  „patrjarchą" tego now ego kościoła  narodow ego. 
Uo jednak niew iele zjednało mu zw olenników , bo M eksy­

kanie albo chcieli należeć do K ościo ła  katolickiego, albo 
w ogóle  się o religję nie troszczyli. —  Z łożon y ciężką ch o ­
robą, dręczony wyrzutam i sumienia, „patriarcha" Joaąuin 
Perez prosił katolickiego kapłana, który go przyjął na 
łono K ościoła  katolick iego i udzielił mu absolucji. Pojedna 
ny z Bogiem  i K osc.ołem , odstępca umarł spokojnie. N a­
w rócen ie ego w yw oła ło  ogrom ne wrażenie.

Rząd kantonu szajcarskiego usuwa z sywch granic 
obrażających religję, —  W  C haux-de-Fonds w  kantonie 
N euchatel w Szwajcarji, znany w olnom yśliciel i sekretarz 
francuskiej „w olnej m yśli", Andrzej Roulot, m iał odczyt 
szczególnie obelżyw y p od  adresem religji W yw oła ło  to 
tak w ielkie oburzenie w śród  obecnych, że w ładze kanto- 
nalne usunęły niefortunnego prelegenta z granic swego 
terytorjum . Stowarzyszenie w olnom yślicieli w ystąpiło z pro 
testem, rząd jednak zw iązkow y decyzję swą zatwierdził, 
wskutek czego dalsze odczyty  musiały b yć odw ołane.

I W *

O d 30-tu:iai
kupuje się z pelnem zaufaniem

L I H O  M E  U  M
Ceraty, dywany wełniane chodniki, firanki narzuty ka 
py na łóżka w wielkim wyborze po cenach fabrycznych

w 50 -c iu  własnych Filjash P R Z E M Y Ś L  —  L IN O L E U M
Kam. Uf, -  Ryntik G»ówny 10.
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S!-3nv Zj9HEioi;z<ine A.P. w orzeileilnii rewolnęji.
Marsz bezrobotnych na Waszyngton- Bezrobotni rekwiru- 
ją samochody- Obrona białego domu. Prezydent Hooyer 

w niebezpieczeństwie- Krwawe starcia z policja.
Tłum  złożon y  z kilkunastu tysięcy  hezrol otnych zbun 

low ał się i rozp oczą ł marsz na W aszyngton. D ziała o cz y ­
w iście w tem ręka komunistów, d ążących  za w szelką ce ­
nę do opanowania sytuacji, która z godziny na godzinę się 
pogorszą. W iększe grupy bezrobotnych  znajdują się >v p o ­
bliżu W anszygtonu. Policja  oczyw iście  czyni nadludzi* ie 
w ysilai, aby tłum rozpędzić i nie uopuścić do groźnych 
ekscesów , jak dotąd bezskutecznie. M im o w szelkich  p rze ­
szkód, bezrobotn i posuwają się naprzód, zajmując po dro­

dze dw orce kolejow e i rekwirując pociągi, autobusy oiaz 
sam ochody ciężarow e.

Olbrzym ia ta m anifestacje ma charakter niejednolity 
Bezrobotni podzielili się na dwie grupv, z których jedna 
z gwiaździstem i sztandarami Stanów Zjednoczonych , a 
druga z sztandarami czerw onem i. Grupy te m iędzy sobą 
staczają krw aw e walki. Na m iejsce w ypadków  podąża w o j­
sko. Same miasto zostało okolone zasiekami drucianemi, 
a nad Białem Dom em  czuwają sam oloty. Miasta ; wsie le ­
żące na drodze do W aszy n g ton ! zostały ogołocon e z żywno 
ści. O ddziały bezrobotnych  wzrastają z każdą godziną, 
gdyż przyłącza się do nich m iejscow a ludność. Prasa am e­
rykańska jest zdania, ;ż poch ód  bezrobotnych  finansuje Ro 
sja sow iecka, Zw iązki zaw odow e zaprzeczają tej viadom o- 
ści, tw ierdząc, iż marsz |est wynikiem  uchw ał zapadłych 
na zgrom adzeniach bezrobotnych.

D odać wypada, że w Stanach Północnej A m eryki jest 
bezrobotnych  kilka m iljonów. Opieki społecznej, jaka istnie 
je np. w  Polsce, tam nie znają.

CO PSSZE LUD.

Dli t a s ' i  s t a i i i  i  U z i  na i f n !
(O  tzw. „Parku narodow ym  i Srom ow cach  Niżnych).

Otrzymujmy ze Srom ow iec N. następujące słuszne 
uwagi:

Projektow any „Park narodow y" będzie chyba grobem  
dla Srom ow iec Niżnych, bo w ów czas ludzie muszą tam um 
rzeć z zimna i głodu. D rzew a nie kupi ani w parku ani gdzia 
indz;ej bo ch oćby  w ióz ł kto drzew o do Srom ow iec Niżnych, 
to w Srom owcach W yżn ych  zastąpią drogę, w ięcej zapła 
cą i nie dopuszczą drzewa do nas.

M oże jest jaki sposób na zmianę twardych przepisów  
pew nych osób, które sprzeciw iają się p om ocy  dla Srom o­
w iec N iżnych? , K. S.

W  ten sposób naszych luksusow ych zachcianek zała­
twiać nie wolno. D obro ludności jest warte coś w ięcej tro­
chę, niż pom ysły  różnych naszych m iłośników  przyrody.

PRO F. J. B O B R O W SK L

Wielki krzyk o Starostwa.
W szyscy  od góry na dół narzekam y na biedę, winę ca ­

łą zw alając oczyw iście  na Rząd, bo to najwygodniej, zre­
sztą robi to cała opozycja , d łaczegóżby  w ięc i ten lub ów  
m iał sobie na to me pozw olić A le  niechno ten Rząd zrobi 
coś, c o  będzie staw ało naprzeciw  już nie interesom  o b y ­
watela, ale zwyczajnym  jego przyczajeniom , to nie mamy 
nic lepszego do roboty jak nie zostaw ić suchej nitk; na Rzą 
dzie, lecz rękami, nogami i wszelkiemi sposobam i starać 
się, by  własnym  zamierzeniom Rządu kłody pod' nogi rzu­
ci!, by  też nie daj Bóg, czegoś nie uprościł, nie obniży ł k o ­
sztów  na wydatki osobow e, a przez to wydatnie nie obni­
żył podatków .

Lw abi te nasuwają się nam z chwilą, kiedy słyszy się 
krzyk, jaki podnoszą tak ci, którzy naprawdę na tem tra­
cą, jak m ieszczanie i żydzi, iak rów nież i ci, którzy winni 
przykłasnąć R ządow i za jego dobre chęci i poprzeć go w 
jego poczynaniach.

Bo czy  się też kiedyś zastanowił przeciętny m ieszka­
niec wsi. na co  mu potrzebne starostw!:? Zdaje się, że nie, 
a gdy się głębiej zastanowi, to  przyjdzie do przekonania, 
że m ożna życie  przeżyć i starostwa nie oglądać.

Świeć Panie B oże memu śp. Oicu, któ>-y mi j iszczę 
dawniej mawiał, a żył lat 76 —  „P oco  mi starostwo, usta­
w y  wypełniam , spraw iedliw ie żyję, to  nie pot-zebu je p ro ­
gów  starościńskich w ycierać. I przez ca łe 76 lat życia nie 
był w  starostwie!

Przeciętnym , spokojnym  obyw atelom  na wsi w ystar­
czy  wójt, Sekwestrator, weterynarz i inne b iedy ze staro­
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stwa, same jak im potrzeba za^da i znajda cię bracie ch o ć ­
byś się w najdzikszym kącie zaszył

Ze starostwem  to tak samo, jak z władzą kościelną. 
D okąd jesteś spokojny z wójtem tw ego sumienia z p robo­
szczem  w szystko dobrze, górze] gdy musisz gadać z bisku­
pem.

Dlatego nie p łacz uczciw y kmiotku za starostwem, 
przeciw nie radlą się, bo masz do tego pow ód.

Po pierwsze, w  ca łości w ydatków  państw ow ych 
zmiejszą się pow ażnie wydatki osobow e na starostów, k o ­
misarzy weterynarzy, policje, inspektoraty szkolne, podat­
kow e siły pom ocnicze, pow iatowe urzędy drogow e itp

Lepiej jeszcze dychniesz, gdy ci spadnie z karku k o ­
chana autcnomja, oraz z całą rozbudow ą przew odniczych  
w ydzia łów  pow iatow ych, sekretarzy, inspektorów , kasje­
rów , kas sam orządowych i któż ich w szystkich zliczy, co  
to autami, furmankami i p iechotą przem ierzają pow iat 
wszerz i wzdłuż.

O tyle zmniejszą się też wydatki sam orządow e, o tyle 
zapłacisz mniej dodatków  do podatków . Dlatego ciesz się 
i żądaj starostw jak najw iększych, niech pan wójt, k ie ­
dy chce wóitostwa, w ytłucze się po starostwach.

Płakać mogą wujki i kumotry, które za poprzednich 
rządów , nauczyły się już siadać na biurkach starościńskich 
i na świstkach i tekturach z pudełek, w ydaw ać dyspozycje 
starostom.

Płakać mogą „żydki karczm arze” , że mniej utargują, 
„katolick ie  żyd k i“ u których przesiadywali urzędnicy i 
przy szklance piw a naprawiali urządzenia Boskie i ludz­
kie, ale ty bracie m ałorchiy nie płacz, oddaj co  Boskiego 
Bogu, co  rządow ego Rządow i, pilnuj gospodarki, nie w iele 
politykuj, a będziesz żył długo i szczęśliw ie.

H u  liii lott folio.
Tern źródłem  jest tak zwany przem ysł ludowy, który 

roln ikow i dużo m oże przysporzyć pieniędzy. Są w krajach 
północnych  całe wsie, zajmujące się pleceniem  prześlicz­
nych ozdobnych  koszyków , sprzedaw anych następnie w

Chrześcijanie w Bolszewji
Świątynia Zbawiciela w gruzach —  Niedziela w Moskwie, 
Łubianka, ulica czerezwyczajki, —  W  cerkwi, —  „Dom 

Polski11, —  Nabożeństwo,
G łuchy łoskot wstrząsa od czasu do czasu murami 

M oskw y.
Na wysokim  brzegu rzeki M oskw y szybko posuw a się 

naprzód dzieło zniszczenia. Piękna, w yniosła świątynia 
Chrystusa Zbaw iciela  przestaje istnieć. Znikła już m aje­
statyczna kopuła, która górowała dawniej nad miastem, ry ­
walizując z w ysokiem i dzwonnicam i Kremla.

Potężne mury cerkw i nie dały się rozb ić kilofami. 
W ię c  dla przyspieszenia burzenia użyto dynamitu.Po każ­
dej eksplozji ciężarów ki w yw ożą gruzy, pozostałe po je ­
dnym z najpiękniejszych dzieł architektury hizantyjskiej. 
Giną jednocześnie freski, wykonane przez w yb.tnych  m a­
larzy, cenione w swoim  czasie, jako jeden ze skarbów  ma­
larstwa rosyjskiego

Rozm aite koleje przechodziła ta cerkiew  w ostatnich 
latach sw ego istnienia. G dy bolszew icy zorganizawali roz ­
łam religijny, świątynia Zbaw iciela  została oddana do dys­
pozycji bołszew izującej „żyw ej cerkw i". T o  jednak nie ura­
tow ało świątyni przed zagładą. Jeszcze w roku bieżącym  
podczas nabużeństwa W ielkanocnego napływ  w iernych był 
tak duży, że ogromny gmach katedry nie mógł w szystkich 
zm ieścić. T o  w dużym stopniu zadecydow ało o losach ka­
tedry, B olszew icy widzieli doskonale, że burząc najw ięk­
sze świątynie, rozczłonkują ruch religijny, dotąd m imo ter­
roru dość znaczny, ?

kraju i nawet zagranicą, są mne, trudniące się wyrobem  
rozm aitych tkanin sam odziałow ych i inne jeszcze, w k tó ­
rych m ieszkańcy, tacy sami rolnicy jak nasi, wyrabiają pię 
kne kcronk: lub wytwarzają przeróżne przedm ioty z drze­
wa pospolitego w ich okolicy . 1 zdarza się n erzadko, że 
dochód  z pobocznej pracy zim owej przew yższa nawet d o ­
chody, otrzym ywane przez tych sasmych roln ików  z robot 
na roli. ,

U nas, niestety, na te m ożliw ości, jakie daje przem ysł 
ludowy, m ało jeszcze po wsiach wzracają uwagi. Owszem . 
R obi się coś niecoś tu i ów dzie. W  wielu wsiach, w tych 
■okolicach, gdzie rozpow szechniona jest uprawa lnu, przemiń 
dą w cale dobre płótna, grube może nieco, ale trwałe, w In 
nych wyrabiają sam odziały, ale w szystko to przew ażnie 
przeznaczone na użytek dom ow y, ab^ m iał się w co  ubrać 
gospodarz i jego rodJina. Ani im na myśl me przyjdzie, że 
te płótna, czy  sam odziały, czy  ładne w yroby z gliny, mo- 
żnaby sprzedawać dobrze w miastach. Jest owszem  kilka 
m iejscow ości, gdzie ludzie specjalnie się tern zajmują, ale 
niewiele. A  już m ało komu na wsi w iadom o pewnie, że są 
nawet takie związki w  W arszaw ę, Lw ow ie, W iln ie i in­
nych w ielkich miastach naszej Polski, które opiekują się 
przem ysłem  ludowym  i w  razie zapoczątkow ania gdzieś 
w iększe pracy, mogą nawet przysłać instruktora i udzie­
lić, kredytu, czy  to na zakup surowca, czy  też na sprow a­
dzenie z miasta potrzebnych  narzędzi

C złow iekow i pojedynczem u oczyw iście  trudno liczyć 
na otrzym anie Jakiego kredytu bezpośrednio O trzym ać go 
m oże przew ażnie tylko spółdzielnia. Łatw o jednak tam, 
gdzie przem ysł taki zaczyna się rozw ijać, zaw iązać spó ł­
dzielnię i w tedy można już rozpoczynać starania o pom oc. 
Te tow arzystw a i związki, które opiekują się przem ysłem  
ludowym  i popierają jego rozw ój, aby ludzie n e tracił, n ie­
potrzebnie w  ciągu zimy tyle godzin czasu na marne, też 
w łasnych środków  nie maja. Daje im je rząd, roztaczający 
troskliwą opiekę nad wszystkiem i dziedzinami naszego ży 
cia gospodarczego. Związek czy tow arzystw o, otrzym a­
wszy do rozdziału kredyty rządow e, przekazuje je z kolei 
spółdzielniom , te zaś udzielają potrzebnych pożyczek  swym 
członkom , zajmującym się wyrobam i ludowemi.

Tow arzystw a i związki, popieraiące w ytw órczość ludo

—  W ie pan, że dziś mamy niedzielę, przeryw a moje 
refleksje tow arzysz w ędrów ek po M oskw ie, chodźm y do 
kościoła  na nabożeństw o.

I to prawda, że mamy niedzielę. W  M oskw ie łatw o o 
tern zapom nieć. Kalendarz tutaj jest zm ieniony, tydzień 
składa się z pięciu  dni. Dzień piąty, przeznaczony na w y ­
poczynek, wypada każdemu kiedyindziej. Powstaia stąd 
pozory pracy nieustającej, w istocie zaś rozgardjasz n ie­
byw ały.

—  W stąpm y po drodze do cerkw i praw osław ne;, m o­
że trafimy na nabożeństw o.

—  Chodźmy.
Idziem y osławioną Łubianką. Teraz nosi ona miano 

ulicy D zierżyńskiego. Nazwa ta m e jest pozbaw iona uzasad 
nienia. Poza I liku gmacham' całą  ulicę zajmują rozm aite 
urzędy i oddziały GPU. N awprost K uźnieckiego M ostu 
w znosi się okazały, nowiutki gmach centrali G PU  W ew ­
nątrz jest urządzony bardzo ce low o  i praktycznie. Liczy 
nad ziemią sz*>ść pięter, p od  ziemią —  trzy, p rzystosow a ­
ny do ce ló w  „specja lnych '

Przy końcu  Łubianki stoi wtulona pom iędzy n ow ocze ­
sne gmachy, starożytna cerkiew ka. W chodzim y. Na d w o­
rze jest ciepło, lecz tutaj ogarnia mti.e przejm ujący chłód. 
G dy oczy przyzw yczaiły  się do pom roku, rozpoczęłem  roz ­
glądać się dokoła. W iernych  w  cerkw i zaledw ie dziesię- 
niu, z tych najm łodszy liczy sobie chyba sześćdziesiąt lat. 
Staruszek kapłan w  starej, wyniszczonej szacie odpraw :a 
m odły. Światło dw óch św iec rzuca żółte blaski na lego 
zm ęczoną, wym izerow aną twarz. N iesam owite cienie ukła­
dają się na szczerniałych m alow idłach kopulastego sufitu.
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wą, bają rów nież i o to, aby można było1 ow e w yroby 
sprzedać, przyczem  często . wysyłają je zagranicę, gdzie' 
mają one duże pow odzenie. Przem ysł ten ma przed sobą 
szerokm  pcłe, t ieha  tylko, aby się rozwinął, a napewno 
źródło to, dotychczas zaniedbane da znaczne zarobki w ie? 
lu naszym rolnikom . ,

KRONIKA.
KALENDARZ t y g o d n i o w y .

Grudzień
Niedziela: 3 A dw . Łucji 
Poniedziałek: Dioskura 
W torek : W alerjana

16 Środa: Euzebjusza
17 Czwartek: Łazarza b.
18 Piątek: O czek . N. M. P
19 Sobota: Darjusza. .
20 N iedziela: 4 A dw . T eolila
21 Poniedziałek: Tom asza ap.
22 W torek : Zenona
23 Środa: W iktorji, Magd.
24 Czw artek: f  W igilji Ad. E.
25 P'ątek: Boże Narodzenie
26 Sobota: Szczepana Męcz,
Na karę śmierci. Na kresach w schodnich Kłikwidov/a- 

no gniazdo szpiegow skie w  Baranow iczach, a siedmiu p o ­
dejrzanych o w spółpracę z sow ieckim  w yw iadem  stanęło 
przed sądem. Sąd okręgow y w  Baranowiczach rozpatry­
wał ich sprawę w trybie doraźnym i po przeprow adzonej 
rozprawie skazał wszystkich siedmiu na karę śmierci 
pr2ez pow ieszenie.

Pierw szy został stracony Jan Borys z H orodzie;ową, 
wraz Tarakowiczem . Borys zachow yw ał się spokojnie i mo 
dlił się,Tarakow  icz milczał.

Pozostali w szyscy otrzymali pociech ę religijną z rąk 
duchow nego praw osław nego, której nie przyjął tylko Ćwir- 
ko z pow . stołpeckiego.

Ostatm został stracony kolejarz z pow . baranow ickie- 
go, M . K oziej.

Wyrok śmierci w czortkowskim sądzie doraźnym, W
dniach 24 i 25 ubm. tut. sąd okręgow y rozpatryw ał w try­
bie noraźnym sprawę Jana Skorupskiego oskarżonego o 
zbrodnię szpiegc stwa na rzecz ościennego państwa. Sad 
zasądził go na karę śm ierć1 przez pow ieszenie.

Dwie kary śmierci w Przemyślu. Sad przysięgłych w 
nrzem /ślu  rozpatryw ał sprawę sześciu w łościan z nuejseo- 
w ości W ierzbiany, pow iat Jaw orów , oskarżonych o zbrod ­
nię skrytobójczego m orderstwa, popełnioną na osobie  ich 
krewniaka, M ichała Mańki. E i przeprow adzonej rozpraw ie 
sąd skazał dw óch bezpośrednich spraw ców  mordu, a to W a 
syla i Fedka Szypkow na karę śm ierci, przez pow ieszenie.

Wyrok w procesie przeciwno zamachowcom z rod 
Bobrki, W e Lw ow ie zapadł w yrok w  toczącym  się od 19 
paździerm ca br. procesie 14-tu cz łon ków  Ukraińskiej O r­
ganizacji W ojsk ow e1, z k tórych  kilku oskarżonych było o 
napad na ambulans pocztow y pod  Bóbrką, w czasie k tóre ­
go zam ordow any został posterunkow y P. P. Miolecki, Na 
podstaw  e w erdyktu ław y przysięgłych  skazani zostali win 
ni na długoletnie w ięzienie.

Przepełnione więzienia, W edle  jsb liczeń  ministerstwa 
spraw iedliw ości było na dzień 1 września br, w więzieniach 
polskich 3 3.817 osób. W  porównaniu z 1 września r. 1928 
hczba w ięźniów  pow iększyła się o 5,000.

Rąb’ąc drzewo, zabił przypadkowo własną córkę, —  
Straszliwy w ypadek zdarzył się we wsi S ietejów  w pow , 
pińczowskim . Oto wieśniak Rogala, rąbiąc w  izbie drzewo, 
przez n ieostrożność tak fatalnie się zamierzył, że ostrzem  
siekiery ropłatał g łow ę swej córce , obok  siedzącej, zabi­
jając ją na miejscu.

Omal nie pogrzebany żywcem. W e wsi Sor oczki, pow. 
w łocław skiego, ,,umarł'" rolnik A leksander Kuźmian W  
m om encie, gdy zw łoki jego spuszczano ,uż do ziemi, unio­
sło się w ieko trumny i oczom  zebranych na pogrzebie uka­
zał się n ieboszczyk  w p o sta w ę  siedzącej.

Przerażenie ogarnęło obecnych, to też w szyscy ucie­
kli. Kuźmian w yszedł z trumny i w rócił do: domu. Uważany 
jest teraz za św iętego.

—  Chodźm y stąd.
Milutyński zaułek. Z jednej strony kościoła  pleńanja, 

z drugiej budynek „D om u Polskiego". W ieleż  wspom nień 
budzi ten niew ielki, biały dom. Dawniej, jeszcze przed woj 
ną, był to ośrodek życia  Polaków , rozrzuconych po n ie­
zm ierzonych przestrzeniach Rosji środkow ej. Tutaj p ra co ­
w ało Polskie T ow arzystw o dobroczynności, m łodzież ćw i­
czyła  w Sokole, pokryjom u udzielano nauki polsk iego ję ­
zyka, czytano arcydzieła  literatury’ polskiej, zakazane 
przez cenzurę rosyjską. W  sposób niemal zakonspirow any 
zespół amatorski grywał fragmenty z „W ese la " W yspiań­
skiego.

Później za czasów  wojny, tysiączne rzesze uchodź­
có w  znajdowały w tym domu otuchę i pom oc materjalną. 
Tutaj, n ew iadom o jakiemu drogami, docierały  w iadom ości
0 tern, co  się dzieje za kordonem , w kraju. Bardzo ciasno 
zw iązane były dzieje uchodźtw a polsk iego z m oskiewskim  
„D om em  Polskim ".

A  teraz? Na w ejściem  figuruje czerwona płachta z na­
pisem : „R obotn iczy  kom unistyczny klub imienia W orow - 
sK ego". ,

Ostał się tylko k ościół. I to tylko jeden, bo drugi, na 
Gruzinach, jest zam knięty oddawna, od chwili uwięzienia 
obu księży.

N abożeństw o już rozpoczęte. Tłum wiernych zapełnia 
n ietylko środkow ą, lecz i boczne naw y kościoła . W  p ier­
wszej chwili wydaje mi się, że cofnąłem  się pam ięcią o kil­
kanaście lat w stecz. Lecz nie, to już nie ten tłum z przed 
kilkuuasty laty, odświętnie w ystrojony beztrosk:. Odziani
1 teraz są w szyscy schludnie, lecz jakżeż ubogo, mizernie! 
Ten i ów  przybył z dalekich znać okolic na służbę Bożą, 
bo ma przy sobie w alizkę podróżną. U derzający jest zna­

czny odsetek m łodzieży, robotnicy, kolejarze, kilku jest 
nawet w  mundurach w ojskow ych.

G dy zakrysijan obch odził k ośció ł zbierając ofiary, nie 
było prawie nikogo, k toby  nie sięgnął po m onetę. O bok 
mnie k lęczy jakaś ubogo ubrana robotnica. G dy zakryst- 
jan przechodzi mimo, rozwija supełek chusteczki i kładzie 
na tacę dwa ruble. W ięce j w supełku nie miata mc...

Jedna jest tylko w  kościele istota, co  się nic modli. Ja 
kaś m łoda komunistka przyszła, nie wiem p oco , do k ościo ­
ła. Z szyderczym  uśmiechem rozgląda się dokoła, jak gdy­
by chciała sprow okow ać wiernych. W  chwili podniesienia 
gdy w szystkie gtow y chylą się kornie przed Sakramentem, 
ona jedna stoi pośrodku nawy głów nej. Już się nie uśm ie­
cha. Zagryza wargi, a w  oczach  jej maluje się podziw . P o ­
dziw  dla ludzi, których nie zm ógł terror, an; nędza, którzy 
wiary nie zatracili w  najcięższych próbach, dla których wia 
ra jest silniejszą ponad wszelkie przekonania polityczne 
i socjalne.

N abożeństw o ma się ku końcow i. W  błękitnaw ym  d y­
mie kadzideł kroczy  dokoła  kościoła  prosesja. Poza mury 
kościo ła  procesji w yjść nie w olno. A  później ksiądz into­
nuje litanję. Za nim w szyscy wierni śpiewają Suplikacje: 

Święty Boże, św ięty m ocny,
Święty a nieśm iertelny.
Zmiłuj się nad nami!...

T o  już nie śpiew. T o  modlitwa, gorąca, żarii<va. M o­
dlitwa ostatnich chrześcijan, co wykrawali przy swej w ie ­
rze w  tem morzu niepraw ości i nienawiści,

Tutaj w  kościele niema teraz żadiiych różnic prze­
konań lub poglądów . Są tylko chrześcijanie. N awet kom u­
nistka usunęła się gdzieś w cień.

Znikła, jak zmora...
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Niezwykły wypadek odzyskania mowy. Na pograniczu 
w .województwie wileńskiem , na odcinku D ołhinów , usiło­
w ało przedostać się do Polski kilku ch łopów , a w śród nich 
były sierżant korpusu D ow bora-M uśnickiego, A d o lf G rze- 
m ielewski, ostatnio przebyw ający na Syberji.

Podczas utarczki ze strażą bolszew icką, jeden z rzu­
conych przez nią granaiów, upadł tuż przy G rzem ielew - 
skim, będącym  od czasu wielkiej w ojny, niem ową. D etona­
cja przy jednoczesnem  ogrom nem  napięć u nerw ów , spo­
w odow ały, że kaleka zupełnie niespodziew anie odzyskał 
m ow ę. Ostrzeliwany przez bolszew ickich  strażników, zd o ­
łał on przejść granóię d,o Polski.

Trzy poświęcenia. Onegdaj K raków  był widownią 
trzech aktów pośw ięcenia  now ych, w ielkich objektów , któ 
re dla komunikach mają diomosłe znaczenie. W  szczegól­
ności w ięc dokonano pośw ięcenia: budow y niedawno roz ­
poczętej li:iii kolejow ej K raków — M iechów , następnie od 
była się uroczystość pośw ięcenia now ego, imponuj icego  
hangaru w  cywilnym  porcie lotniczym  w  Czyżynach, na za 
k oń cze n e  w reszcie, otwarto uroczyście nawe pom ieszcze­
nia i hangar K rakow skiego A eroklubu  na lotnisku w Ra- 
kjowicach.

Kainowa zbrodnia. W e wsi N ow a W ieś, p. strzelińskie 
go ży ło  dwóch braci W acław  W ojciech  Przygodriwie 
M iędzy nimi tlił się od lat n ezalatw iony spor o rzekom o 
należące się W acław ow i Przygodzie 8.000 zł tytułem spad 
ku.

M łodszy brał W acław  zastrzeli z fuzji starszego brata 
W ojciecha . Kula przeszyła brzuch, rozszarpując w nętrzno­
ści. Zbrodniarz po dokonanym zabójstw 1 e ukryw ał sic 
pewien czas, w reszcie dręczony wyrzutam i, oddał się sam 
w ręce władz i stanie przed sądem doraźnym.

Transport zboża sow eck:ego do Polski. Spodziew ane 
są w tych dniach olbrzym ie ładunki zboża z Rosji sow iec­
kiej, około  7 tys. ton, p rzeznaćzorego dla Państw ow ych 
Zakładów  Z bożow ych  rzekom o celem  wykonania kontra­
któw  czechosłow ack ich , których Polska nie m oże wyko­
nać z pow odu braku w łasnego zboza. Ladunai te budzą nie 
pokój w  sferach rolniczych.

Węgiel sowieck* znów konkuruje z polskim. W  ryn­
kach naszych pojaw iły się w  dalszym ciągu transporty an­
tracytu sow ieckiego. D otąd przybyło kilkanaście w agonów  
tego węgla, sprzedawanego przez przedstaw icielstw o so ­
w ieck ie m iejscow ej ludności, alektrowni i m łynom  paro­
wym w okolicy.

W ęgiel sow iecki jest, jak wiadomo,, znacznie tańszy 
od w ęglą polskiego, dzięki czemu ma w iększy od niego 
popyt.

Kto może płacić zaległe podatki w naturze? U kazało 
się rozporządzenie min. skarbu, w ydane w  porozunreniu  
z min. pracy i op itk i społecznej, spraw wew nętrznych, ro l­
nictwa oraz przem ysłu i handlu w  sprawie wykonania 
ustawy o płaceniu niektórych zaległych  podatków  w  natu­
rze na cele  bezpośredniej pom ocy bezrobotnym .

Producenci żyta, pszenicy, jęczm ienia, ziemniaków', 
gryki, oraz w ęgla m ogą m szcząc term artykułami zaległo­
ści państw ow ych podatków : gruntowego, przem ysłow ego, 
m ajątkow ego, pozostałe do dnia 31 m arca br., jak rów niej 
płatne do tego terminu raty podatku spadkow ego.

D rzew o opałow e będzie przyjm ow ane w  wypadkach, 
gdy naczelny komitet dla snraw bezrobocia  będzie nrał 
zapotrzebow anie na ten opal. Żyto, pszenn a, jęczm ień, 
groch, będą przyjm ow ane w  ilościach  najmniej 10 kwintali. 
W ęgiel i drzew o w pełnych ładunkach w agonow ych , a zie­
mniaki w ilościach, które ustalą w o !ew ódzkie kom itety dla 
spraw bezrobotnych

e e e e e e e e s e e e e e e e e e e e e e
PROSIMY o wyrównanie zaległości 

za koloortarz i prenumeratę 
„Ludu Katolickiego*'.

P O W S I N O G A
s— : HUMO< I SATYRjft POL łYCZNA

Gzem to sio Powsinoga uradował ?
Jeszczem  nigdy dosiela nie radow ał się tak, żem w y ­

trwał w świętym  kawalirskim stanie, jako teroz, klej ta 
prześw ietna komisja ten n ow y proiekt uwyzdajała. teraz 
to i żenjatym być, takiemu Pow sinodze jako ja, będzie ła ­
tw o i przyjem nie. Rok z babą jakoś wytrzym om  —  a p o ­
tem rzeknę jej: ,,Jagna, idz se w  sw ojom  stronę a j? w sw o­
ją, boś la mnie za stara“ i jazda po drugom.

D ziecka i tak ńfe bedzie, bo się wystarały warsiawskie 
spekulanty o takow ą poradnię, co  bań i na to poradzą 
i człek  bedzie, jako ten w róbel, abo i piesek przez nija­
kie; turbacji kochał się, kany in-o popadnie.

I m ów iom , że u nas w Polsce dyktatura i uciem ięże­
nie narodu pracującego i bezrobotnego! Bajka! W oln ość 
jest, kiej zechces jacy pjczbytkować, to ci jeszcze hań le 
warsiawskie poradniki pnmogom. Użyj se chłopie, a nie 
turbuj się. ,

Ulżą narodowi biednem u te w seł nijakie konwisyjne 
m ęcynosy.

Na podatki to nie utżą, na drogość tyż nie, na taniość 
rady nie najdą nijakiej, to niech se ch oc ch łop  n leborocek , 
abo i baba rozbuchana, pozbytkuja na to strapienie.

Ja ino czekom  na te nowinki i Jaś Stapmsk mój k o ­
chany kum oter czeka i stary W ńk z „P^zyiaciela Ludu" 
czeka i W icuś czeka, choć gwarzy: „m nie to nie dotycy", 
ale to tylko tak jacy dla pozoru, syćka czekają: ja, bom  
stary kawatir a tamtym to się ,nż uprzvkrzył o jedno i to 
samo. Teraz to se brac;e dopiero bedzies m ógł zaśpiew ać: 

Żeń się ch łopie, żeń się,
Dej ci Boże scenście,
Bo jak sie ożen.s,
T o se potem  zmienis.

A n o zmieniaj se polski narodzie, nasampierw baby, 
potem  wiarę, potem  krzest świenty na obrzezanie, potem  
i uczciw ość i duszę jaze z cieb ie  nic nie ostanie. Czem oyś 
sie m ógł obronić od  napaści twoich w rogów . Zmieniaj le na 
rodzie syćko —  mnie pow sinodze to za jedno —  cóż  mi 
ta? N ic nie stracę, bo mam jacy hań tę drogę bez wieś 
i kijasek w garści,

TEŻ WSPÓŁCZUCIE.
—  W idzi pan, mnie zaw sze serce boli, gdy w idzę, że 

dzieci biegaią boso.
—  Pan tak lubi dzieci?
—  T o nie, jestem szew cem .

TO CO INNEGO.
—  Hej, mój panie! Tu me w olno się kąpać!
—  A leż  się nie kąoię! Ja ton ę1.
—  A , to co  innego! To m oże pan!
M łody Salo Kleinsinger jest studentem, nauka iednak 

idzie mu bardzo -ojnornie, co  napełnia starego pana K lein- 
singera goryczą. Pew nego dnia spotyka go jego stary przy­
jaciel Szyss.

—  Panie Kleinsinger, czem  w łaściw ie zostanie pań­
ski syn, jak skończy uniw ersytet?

—  Co znaczy czen P  Starym żydem ! <

ROZW IĄZANIE. ?
W  pewnero m iasteczku zdarzała się nieraz, że prźy 

pożarze sikawki by ły  rozeschniele lub zepsute, i wskutek 
tego niew iele by ło  z meli pożytku a nawet czasem  w cale 
nie dały się użyć. Chcąc temu zapobiedz, magistrat w ydał 
do straży pożarne; rozporządzenie, aby dwa dru przed k a i 
dym pożarem  sikawki w ypróbow ano.
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Duły i ciekawy K A L E N D A R Z  n » rcjt 1932-gi
otrzyma za dermo każdy PRENUM ERATOR „LUDU KATOLICKIEGO” 
który wyrówna przedpłatę za rok 1931 oraz wpłaci prenumeratę za rok 1932-gi. 
liośi. ka l endarzy ograniczcnali Ilość kalendarzy ograniczona I

Do wiadomości P. T. Czytelników 
i Prenumeratorów

„LUDU K A T O L IC K IE G O ”
Od dnia 1 grudnia br. Redakcja i Admmist. 
„L U D U  K A T O L IC K IE G O ” p r z e n i e s i o n a  
z o s t a n i e  z lokali przy ul. Karmelickiej 29. 
ao lokali przy UL. DŁUGłEJ L. 35, PARTER*
Będzie się tam równirż mieścić loka Genneralnego 
Sekretariatu PO L STR. K A T O L IC K O -L U D O W E G O - 

ADRES REDAKCJI I ADMISTRACJ1:
K R A K Ó W , UL D Ł U G A  L. 1*5, P A R TE R .

E L E D N i C Ę
BRAK KRW I USUW A

K t t Z  Y S Z T C F O R S K I E G r O

WINO CHINOWO-ŻELAZISTE
z ortem na maladze hiszpańsKiej

regulu je słabości kob iece , d od a je  siły, podn ieca  apetyt, przyczy- 
nia Krwi, potożnicom zadziwiająco szybKo przywraca sity,
a specjalnie polecane przez lekarzy w c l.iro b a ch  płucnych, po 
przebytych  ciężkich  ch orobach , przy osłabieniu og ó ln em , oberw ani 
braku och o ty  d o  życia , nudnościach, zaw rotach g łow y, wyczerpani 
fizycznem  i um ysłow em , D o  nabycia w aptekach i drogerjach  gdzi 
niem a zam aw iać wprost z fabryki we własnym  interesie, by ustrze 

się przed podróbkam i —  Żądać Wyraźnie 
Mra KRZYSZTOFORS <IE i ł )

W I N O  O H I N O W O - Ż E I ,  A Z I S T E  Z  O E h E I l
Cen)'- z opłaconą pocztą i opakowaniem są nastęoując 

2 fi. m niejsze zł. 6,00 IB 5 fl, m niejszych
1 fl. p odw ójna zł. 5,00

zł. 13 —
5 fl. podw ójnych  zł, 22' —

fa&tyka cfeiffldtta Mi Krzysztofarski Tarnaw Towarowa 2.

U W A G A ! Skład w ęgla i drzewa w K rakow ie przy ul. 
Senatorskiej 1. 4. Józefa  W ęgrzyna, poleca  najtaniej w szel­
kiego rodzaju w ęgiel i drzew o opałow e.

GŁUCHOTA ULECZALNA. W ynalazek Eufonja zadem on­
strow any specjalistom . ■ Usuwa przytępiony słuch, szum, 
cieknienie uszów. L iczne podziękow ania. Żądajcie b ez ­

płatnej pouczającej broszury.
A dres: EU FO N JA . Liszki k o ło  Krakowa.

IN S lR U M E n lT ft  M U Z Y C Z N E !
I "dęte i smyczkowe, z pierwszo- 

rzędnych tabryk poleca

J Ó Z E F  N I K I E L
zaprzysiężony rzeczoznawca sądowy

KRAKÓW, SZE‘JJZ".IA 2

stare instrumenta naprawia, zestraja, kupuje, lub wy

■ mienia na nowe. W szelkich porad przy zakładaniu —  
i kompletowaniu zespołów  orkiestr, udziela bezpłatnie I

I ■"I Jb

USUWA RADYKALNIE

P R Z E P U K L I N Ę
najzastarzalszą, najniebezpieczniejszą u Pań, Panów i 
dzieci (nawet tam gdzie różne systemy bandaży i operac­
ja nie pom ogły) po osobistem jawieniu się bandażami no­
w ego, opatentowanego wynalazku swego i prof. HasKala

M i  T I L L E M A N
specjalista i wynalazca opatentowanych bandaży
traków, ul. Sxlak 39. tel. 156-27

Ż ą da ć p rospektów  dar.noj!

GW IAZDKĘ DARM O!! Celem zwiększeniu obrotu
W ysyłam y każdem u czytelnikow i te g o  Pism a p o niebyw ale tanich fabrycznych  cenach  

1 sztukę (17 m etr.) b ia łego płótna w  dobrym  gat. in  bieliznę i p oście! za zł. 20. — 3 m etry d o b re g o  „an g ie lsk ieg o  kortu” na m ocn e z im ow e 
ubranie m ęskie za zł. 16. — 4 m etry m od n ego  m itęrjuUi „T ire e d  i'* na ła p ią  sukienkę dam ską za zl. 12. —  10 metr. flaneli na ciepłą

bieliznę za zł. 10. —  10 m etr. żebru  jna bieliznę jdziecinną za zl. 10 —  10 metr. ca j5 u na ubranie d ziecinn e za zł. 10.

Tow ary w ysyłam y p o c z t ą  Z ł  z a l ic z K ą  aa przesyłkę płazi Kupujący. — K IO  w/p.iSge 3 przed n io t / r a ; j  n olrz /m  i Je i wab. krawat lub szalik D śR M O

Zam ów ienia adres. Skład fabryczny M. Bryl, Ł ód ź , P iotrkow ska 58.

n

Preu. w Polsce r o cz n i.  10 z l. Ki fart. 2*50 zł.
W  A m e iy ce  na cały rok 2 dolary W e Francji 30 f r . 

W  Daoji 10 kor. C zech osłow acji 40 k cz.

R edaktor odpow iedzialny
MICHAŁ

SABATOWICZ
C E N Y  O G Ł O S Z E Ń ; 1 sir. 300 z ł, pó l str. 160 zł. ćw ie rć  atr. 85 zł. 
ósom ka  itr . 45  z ł .  szesn astka  str, 25 z / .  D rob n e , n ie w ię ce j n iż 2 
w iersze 3 zł. W  te k śc ie  i p rzed  tek stom  ‘2 razy d ro że j. O d  w ie lok rot. 
o g ł .  da jem y znaozny ra b at. K o n lo  cz e k o w e  P. K . O . N r. 400.600.

W ydaw ca Spółka w ydawnicza ..Lud K atolick i". Drukarnia L Gronusia i Ski w Krakowie, u! Stolarska 6
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DODATEK ŚWIĄTECZNY

LUDU .
Swoim Kochanym  Czytelnikom i Prenumeratorom N ajserdeczniejsze  

Życzenia Wesołych Świąt Bożego Narodzenia oraz Szczęśliwego Nowego Roku śle:

R E D A K C J A  i A D M I N iS I R A C J A

„L U D U  KATO LICKIEG O '

O gwiazdo betlejemska...
Jeżeli kiedykolwiek za naszej pamięci były naprawdę 

ciężkie czasy i nieznośne stosunki materjalimjr to chyba 
obecnie Kryzys ekonomiczny, jaki prżężywa świat a z nim 
i Polska, od paru miesięcy zdaje się dochodzić  do naj­
większego napięcia , 'a  nie wiadomo, czy jeszcze do w ięk­
szego nie dojdzie. Najtęższe ludzkie mózgi wysilają się, 
by  znaleźć lekarstwo na tę biedę i chorobę, jaka trapi ludz­
kość, Jedni, pesymiści h\ ierdzą, że trudno będzie zara­
dzić, że szkoda wysiłków, bo  i tak musi się^coś stać gwał­
townego, uchow aj Bo&ęv;bj' nie łączyło się z jakimś więk 
szym wstrząsem społecznym. Drudzy, patrzący na świat 
przez jaśniejsze okulary, spodziewają się poprawy, ch o ć ­
by  trzeba było jeszcze jakiś czas ‘,p(^cz,ekać. W szyscy  je d ­
nak przyznają, że coś się w świecie popsuło po wojnie 
światowej. Tak! Nadwerężona moralność,>tj rozluźnienie 
i zdziczenie obyczajów , deptanie przykazań boskich, zanik 
wreszcie miłosierdzia i humanitarnoś‘ci, wzajemna nie­
ufność jednostek i całych społeczeństw', odgrodzenie się 
państw i narodów różnemi barjerami celnemi, paszporta­
mi i tp„ przerost techniki i przesadne zmechanizowanie 
życia -— wszystko to złożyło się na obecny stan społe­
czeństw i państw, kulturalny^ moralny i ekonomiczny.

Przeto jest źle.
I nie będzie lepiej, dopóki ludzie nie zrozumieją, że 

nie wolno 'lekcew ażyć wśród innych przykazań i przyka­
zania miłości wzajemnej oraz braterstwa.

Boski nasz Zbawiciel przyniósł na ziemię tę miłość 
i zaszczepił prawdziwe braterstwo-, a m l jony  ludzi naprze- 
kór usiłują szukać szczęścia i spokoju gdzieindziej, a nie 
w tej właśnie miłości.

Czcze mamidła, fosforyzujące światełka, bengalskie 
ognie majaki fantazji i miraże złudzeń —  to działa na 
krótką metę. Człowiek zaś i zbiorowiska ludzkie,jjakiemi 
sa społeczeństwa i narod.y, potrzebują czegoś więcej, cze­
goś, coby  działało na dalszą metę, coby  nie tylko prow a­
dziło do szczęścia wiecznego, alę umożliwiało również 
osiągnięcie i dobrobytu doczesnego.

Uczciwy, szczery nawrót do Stajenki betlejemskiej 
z prostaczkami, nawrót do ideałów Chrystusowych —  oto, 
co  postawi ludzkość na nogach także pod względem ek o ­
nomicznym. Do Betlejem szh za gwiazdą i głosem aniel­
skim nie tylko prości pastuszkowie —  szli tam i mędrcy... 
W szyscy  iśt' muszą, którzy chcą i pragną szczęścia...

W yrozum iałość, wzajemne ustępstwa, rezygnacja 
nadmiernych zysków, dzielenie się kawałkiem chleba 

z głodnym, te i z temj złączoną! cnoty mają być ow ocem  
nasiej pielgrzymki za gwiazdą betlejemską.

A ci biedni i najbiedniejsi, co  dzielić się nie mają 
czem, pójdą do Stajenki po hart ducha i wytrwałość, w na­
dziei, że.', zło i bieda przeminić, > że Chrystusowa gwiazda 
będzie zapowiedzią cieplejszego słońca i zmiany na lep­
sze, ż ^ g ło s  anielski nad Stajenką odbije się dźwięcznem 
echem w -sercach iych, co  władną światem, aby zrozumieli, 
iż w miłości prawdziwej i Chrystusowem braterstwie jest 
lekarstwo na rany ludzkie, że tam drzemie m oc  na oca ­
lenie świata z tego zamętu, w jakim  się znalazł i ochrona 
przed zalewem, jaki mu grozi.

Ks. Dr. Jan Czuj.

Z  OPŁATKIEM.

Z opłatkiem do Was Bracia 
Idziemy w świętą Noc 
Niech wiarę Waszą skrzepi 
Dzieciątka hoża moc.

Niech gwiazda betlejemska 
Rozjaśni życia mrok. 
Abyśmy z Bogiem w sercu 
Zaczęli N O W Y  ROK. 

ij Wl i*
Niech miną lute waśnie 
Dzielące Naród w piarg,

Niech minie bezpowrotnie 
O władzę chciwy targ.

»
. Uaerzmy czołem Bracia

O betlejemski próg,
'Ni* ch serca w nas odmieni 
Wszechwładne Dziecię —  Bóg.

Z opłatkiem do Was Bracia 
Idziemy w świętą Noc.
Niech wiarę Waszą skrzepi 
Dzieciątka boża moc.

Em. Es.

11978172
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Słowo Boże.
Na uroczystość Bożego Narodzenia.

Ew. św. Łuk. II, 1-14. „W o n  czas: W yszedł dekrel od 
cesarza Augusta, aby popisano wszystek świat. Ten popis 
pierwszy, stał! sfwjjjod starosty syryjskiego Cyryna. I szli 
wszyscy, aby się popisali,' każdy do miasta, swego. Szedł 
też i Józef od Galilei, żjmiasta Nazaret, do żydowskiej zie­
mi, do miasta Dawidowego, które zowią: Betleem; przeto, 
iż był  z domu i pokolenia Dawidowego, aby był popisan 
z Marją poślubioną sobie małżonką brz-emienną. I stało się, 
gdy tam byli, wypełniły się dni. aby porodziła. I porodziła 
Syna swojego pierworodnego, a uwinęła Go w pieluszki 
i położyła Go w żłobie; iż miejsca im nie było  w gospodzie.
A byli pasterze w tejże krainie czu jący i strzegący nocne 
straże nad trzodfgfswoją. A oto Anioł Pański stanął p o d l e j  
nich, a jasność boża zewsząd icli oświeciła i zlękli się wieli - 
ką bojaźniąL I rzekł im Anioł: NieMiójcie sijffl bo  oto o p o ­
wiadam wam wesele wielkie, które będzie wszystkiemu lu­
dowi, iż się wam  dziś narodził Zbawiciel, który jest Chry­
stus Pan, w mieście Dawidowem, A ten wam znak: Znaj­
dziecie niemowlątko uwinione w pieluszki i p o ło ż o n e 1 
w żłobie.. A natychmiast było z Aniołem m nóstwo wojska 
niebieskiego, chwalących Boga i m ów iących : Chwała na 
wysokości Bogn, a na ziemi pokój ludziom dobrej w oli“ .

— o—
Czasy, jakie ^obecnie przeżywamy, ta vęząsy ciężkie. 

Bieda materjalną,*jak le fale potopu biblijnego —  rozlała- 
się i rozeszła po całej kuli ziemskie j. I jak wodą •—  niższe 
najpierw miejsca zalewa, tak i ta bieda i nędza ogarnęła 
najpierw  niższe'.;warstwy ludzi. —  W szystkich potop za­
lał, ale/bogatsi uciekli niejako w gór\ i dłużej śię bronić p o ­
trafią, niźli biedni. Tak jest u nav&\v Polsce, tak i nty 
wet w tych krajach, które przed wojną we wszystko op ły ­
wały. Żii ludzie to wyzyskuj!) i głoszą: —  Boga niema. —  
Bóg tylko bogaczom  p om ag a . '— i Tak wrzeszczą na jgło­
śniej wszelkie bolszewiki, a mimo to, że w Rosji P. Boga 
skazali na śmierć. dasvnycb bogaczów  wystrzelali —  tam 
najbardziej się bieda usadowiła. O! bo nie ubóstwo je-st 
największem ziem —  nie!.,.

Nadejsz-ty Święta Bożego Narodzenia... Stajenka... żłó­
bek... a w nim Dziecina Mała... I Kolendy nasze przepięk­
n i e ‘Opowiadają nam o Bożem Narodzeniu:

„Śliczna Panienka, Jezusa zrodziła
W  stajni powiwszy, siankiem Go okryła..." albo inna: 

„B óg  się. rodzi —  m oc  '.truchleje —  Pan niebiosów obnażo­
ny —  Ogień krzepnie, blask ciemnieje -  Ma granice —  
nieskończony. W zgardzony, ok rj ty chwałą —  Śmiertel­
ny —  Król nad wiejkami. A s ło w o ' Ciab ni. s'ię stało i muy-ójś, 
szkalo m iędzy r l a m i . Br

Słyszysz człowieku - biedny —  ubogi? P P an  niebio­
sów o b n a żo n y /  —  Nieprawda, cóLci s*zepUi wysłannik sza­
tana, —  że Bóg o tobie zapomniał. W szak.

„B óg  p o r z u c i ł^ c z ę ś c ie  Swoje - Wszedł między,„V
lud ukochany,

Dzieląc z nim trudy1 i znoje;1!:- y
W  nędznej szopie urodz‘o-ny -  Żłób Mu za koleb ­

kę dano - -
Cóż jest, czem  był otoczony? Bydło,- pasterze '

i s i a n o  —
Ubodzy —  was to /spotkało -r- W itać Go Sprzed

bogaczam i".
Ubóstwo Jezusa w slajenęfe betleemskiej, o jakiem ko- 

lendy lak pięknie śpiewają —  czyż to nie poęifecha dla 
wszelkiej biedoty ludzk ie j? '  'Jest bieda —  jipst, ale gdy 
spojrzysz na Bożą Dziecinę w żłóbeczku —  czyż będziesz 
wyrzekał przeciwko Bogu? Chyhabyś wyrzucił ze rśerca 
swego Boga, jak to uczynili ci. którzy bolszewickiemu b oż ­
kowi Usłużą...

Bolszewicki bożek —  to szatan, szatan, który wiecz­
nie jednakow o ludzi kusi: —  wy będziecie bogam i —  wy 
będziecie wiedzieć dobre i złe, tylko nie kłaniajcie się B o­
gu —  żadnej reiigji nie słuchajcie... ŻyjciŚp jak się wam

i ciału waszemu podoba...jjfŃie słuchajcie księży... Żeńcie 
się, ile razy chci3ei|ji—  na p ró b ę 'i  bez próby... Niczem się 
nie krępujcie —  żadnych przykazań boskich się nie bójcie... 
I trzeba wyznać, że ten bożek juz duzo sobij^ zjednał, a nie­
stety i wielu katolików się mu już kłania. I stąd - -  druga 
bieda i nędza, gorsza od pierwszej -  a to pępza moralna... 
A ta —  jeszcze szerzej się rozlewa i już nie tylko niziny za­
lewa, ale dosięga i sżćZytów gór —  owszem ona z gór na 
doliny idUe... Bogaci... ubodzy... wyzuwszy się z wiary —  
wpadają w mętne fale- grzechu, a potop złego zalewa zie­
mię prawie tak, jak prżęd samem Narodzeniem Chrystu­
sa...

I gdzież szukacDratunku...^ gdzież ta arka, któraby 
Lid zatonięcia uratow ał:#  —  Żłóbek Jezusa! —  a drogę do 
niego nam pastuszkowie wskazują... Oni pierwsi do Jezu­
sa poszli, pokłon Mu oddali, serca uradowali, a „gdy" się 
pokłonili, do dom ów  spieszyli —  wcieli  pastuszkowie". 
I my, jeśli chcem y sami siebie uratować i drugich —  spięśz- 
my za nimi do Boskiej D zieciny '—  do stajenki... Jest tam 
miejsce dla każdego —  nawet dla grzesznika największe­
go.

„P ó jdźm y  wszyscy do  stajenki —  do Jezusa i Panien­
ki -—

Pow ita jm y Maleńkiegfo i Marję, Matkę Jego — " 
Z ufnością wielką —  spiesz każdy i w biedzie materjal- 
nej —  i tej co  duszę uboży...

„W ię c  pospiesz grzeszniku! Dziecina cię wzywa, 
Łatwy masz do szopy przystęp, gdzie spoczywa, 
W szak nie grozi, ani łaje, ale' rączki ci podaje 
Odmień obyczaje..."

Odmień obyczaje —  a Bóg odmieni wszystko na lep­
sze... ‘ ‘ KV. W . O.

DO P. T. PRENUMERATORÓW.
Prosimy o łaskawe wpłacenie zaległości za rok 1931.
Załączamy czeki 1*. K. O.

Katolicy Ludowi Jesteśmy I
(PARĘ SŁÓW  DO KATOLICKICH LUDOWYCH.)
Tam, gdzie chodzi o ofiarną pracę dla Narodu i Pań- 

;stwa. tam my Katolieko-Ludowi stajemy ochoczo  do 
współpracy z każdym szcż&ejym wysiłkiem, z każdym, kto 
do tej pracyiauiwohije. Ń.ie wypy chamyjjsię na pierwszy 
plan. stajemy się tylko ofiarnymi i ochoczym i pracow ni­
kami idei m ocarstwowej, Katolickiej Polski. Wmieszani 
w szary ttum pracujących dla Tej Polski, nie ;̂hć_<śru\ w y ­
różnień i niej sięgamy poizaszczyiy. Dobro Polski jesl naszą 
zapłatą.

Czyż nie tak Bracfa? .. U • .' .-D'
(idy jednak najdroższy nam skarb, naszaj wiara i jej 

nakazy ,sa zagrożone, nj.ę wolno nam Katolickim-Ludo- 
wyni kryć się- skromnie w obojętnym  może, na te sprawy, 
tłumie. :

W ów czas  m y Katolieko-Ludowi musimy zawołać gło?
śno:

JESTEŚMY!!!
Jesteśmy na to. by żądać ustawodawstwa w duchu 

katolickim, w duchu zgodnym  z charakterem naszego Na­
rodu.

Jesteśmy, by bronić rodziny i jej podstaw, gdy bez­
bożne projekty komisji kodyfikacyjnej usiłują podstawy 
le zburzyć.

W  takiej chwili my ' Katolieko-Ludowi staniemy 
w karnym ordynku; czekając na rozkaz^ wyzszy niż ludz­
kie względy, na rozkaz Boga, na rozkaz naszego katolic­
kiego sumienia.

A więc, KATOLICKO-LUDOWI! JESTEŚMY!

P. T. ROZSPR/EDLW CÓW  „LUDU KATOLICKIEGO44 
prosimy o zwroty oraz uregulowanie raehunków za r. 1931.
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Nowa Sredowniczba naszego Narodu.
Sprawą procesu beaiyfikacjęjnegio Wandy Malczew­

skiej interesują się cfjraz s/cjrsze kola społeczeństwa kato­
lickiego w Polsce, które pragnęłyby widzieć tę^świe-tlaną 
postać wyniesioną na Ołtarze Pańskie.

O policzeniu kogóś w poczet Świętych Pańskich roz­
strzyga Kościpł na podstawić procesu, którego  rźeczą jest 
zbadanie życia i cnót człowieka, maj tcego hyćikanonizowa- 
nym, wykazanie łask doznawanych prze# ludzi za jego 
przyczyna i, zwłaszcza, stwierdzenie cudów, spełnionych 
za jego wstawiennictwem.

Myśl beatyfikacji '^szlachetnej Polki, W an dy  Malczew - 
skiej, poruszana i spopularyzowana została przez su p. ks. 
prałata Auguslyńika. Po śmierci ks. prałata' ze względu 
na to, że szczątki świątobliwej W an dy  spoczywają w Parz- 
nie?£parafji diecezji łódzkiej,’ sprawa procesu beatyfikacyj­
nego koncentruje się w kurji biskupiej w Łodzi i skupia 
się w ręku ks. biskupa sufragana K. Tomczaka.

W  tych ciężkich czasach, gdy nasz kraj prócz kryzysu 
szalejącego rozdzierają; jeszcze waśni i niezgoda, la nowa 
Orędowniczka stanie się< jakby now ym  stopniem zbliżają­
cym  Polskę dóęjjPego, który Sam jedynie może! zaradzić na­
szym tr&skom i unicestwić płonące się, w' naszych sercach 
zło.

M l i a  1 Boże Narodzenie w Demu Polskim.
Zapowiedź wigińjnćgo święta stanowiły od  dawien 

dawna opłatki. W ypiekano je  przy kościołach i przy kla­
sztorach, lejąc bardzo rzadkie ciasto psz-enrie*w żelazne f o : 
remki, odznaczające śię 'n ieraz pięknością i delikatnością 
rysunku, rżniętego w metalu na icli ściankach.

Przybycie organisty lnb zakonnika z opłatkami było 
zawsze radosnęm wydarzeniem. Zapowiadało ono koniec 
smutnego adwentu i wesołe święta Bożego? Narodzenia.

Za. dawnych .czasów przdstrzeganę surowo, by w dzień 
wigilijny, jeść tylko raz na dzień, po zźyściu pierwszej 
gwiazdy. Od rana .już trawiono czasina uroczystych przy- 
gotowaniach do tego wieczornego posiłku, zwanego wigi- 
Ijij', postnikiem albo pośnikiem.

Obyczhj uświęcania uro.cźyslości religijnych ucztą jest 
bard /o  stary i sięgajiczasów pogańskich. Być może, nasza 
chrześcijańska wigilja faczy się, tradycją z jakiemś świę­
tem stowiańskiem.

Zwyczaj przygotowania nakryć dla zmarłych cz łon ­
ków 'rodz in  zaciera się u ludu; w niektórych okolicach p o ­
zostawiają wieśniacy po uczciri?wigilijnej bochen chicha 
na stole, Uy, zeń Pan Jezus mógł ukrajać, kiedy w nocy 
przyjdzie po kolędzie.

Do obrządów wigilijnych, wspólnych dom opolskim  
i kalolickim, należy łamanię: się opłatkiem, podkładanie 
siana pod obrus, a na wasi ustawianie W kątach izby sno’- 
pówr zboża.

Po zapaleniu świateł ua choiutśS po sproszen-u do 
stołu gości i domowmików7, gospodyni lub gospodarz domu 
przystępują do każdego z opłatkiem, łamiąc sję.ź, nim i ży­
cząc „Dosiego; Rokulf;y*'

Bo Leż wieczór wigilijny to najserdeczniejszej! najbar­
dziej wyruszające święto p o ls k ie j ' A jakiemże drobiem 
świętem była dla Polaka wigilja, obchodzona zdała do ro ­
dzinnej ziemi, czy to w rozgwarze „paryskiego bruku", 
czy pod zaśnieżonem wygnańozem niebie Północy, kiedy 
jedyne przypomnienie Polski stanowił okruch Anielskiego 
Cldeba, z O jćźy /ny . W led y  uczta wigilijna stawrała się ja k ­
by kum m iją, przy której S pożyw ano wspólnie gorzki 
chleb tęsknoty, .-

Uczlv wigilijne zależą od zamożności domu. T radycy j­
nie podają barszcz z uszkami lub zupę rybną, kapustę 
z grzybami, najrozmaitsze ''gatunki ryb, wśród których 
króluje karp na szaro albo szczupak po żydowrsku, ła­
m a n e  z makiem, kom pot z suszonych ow7ocówr, na Ma­
zowszu ulubione kluski z m akiem i miodem. W e  w schod­

nich ziemiach Rzeczypospolitej obowiązuje kutja, tj. psze­
nica omi elana nieco,oiuieszana z miocjem.

Po wigilijnej wieczerzy wr polskiej chacie idzie g o ­
spodarz do stajenki i obórki, by  się z ich mieszkańcami 
podzielić re|zfkami jedzenia. U ludu przechowała się wią^ 
ra, że w t noc '-Narodzenia Pańskiego zwierzęta ludzkim 
jH-zcmawiają głosem.

P. P. 5 w przededniu n e n i a  się w objęcia Moskwy.
•Sńójaliści po lscy  zrzeszeni w P. P. S. zostali swego 

czasu sromOtnięSrozbici prżjęiz łych swmich leaderów, któ­
rzy pozostali wierni Marsz. Piłsudskiemu.

Od';tego czasu w pływ  P. P. S. na ^ołe,ęzeńslw7o stale 
malał, aż zeszedł prawie, że do zerd. Z dawnego potężnego 
klubu parlamentarnego P. P. S. pozostały tylko nędzne 
resztki.

W obec  dalszego niebezpiejczeń.stwra rozbicia i tych 
resztek wdadze P vJĘ£ S. nie na ,żarty oglądają się za 'sprzy ­
mierzeńcem. I oto *j$jegdaj w Mińsku odbyły się tajne ro­
kowania między przedstawicielami polskiej partji komu­
nistycznej a centr. komitetem wyk. Kom. Partji Zach. Bia­
łorusi. .

Do Mińska przybyło z WaSSzawy. Łodzi, Krakowa, 
Śląska i Wileńszezyzny 70 delegatów, którzy, odbyli dłuż 
szp konferencje z delegatami .henIr. komitetu oraz z Bak- 
Miehajłowskim i Miotłą b. posłami llromady.

■ W  dniu 17 bm. odbyia się konferencja z udziałem 
delegatów moskiewskiego komintermi.

Na konferencji poruszano spraw7ę slwmrzęnia w spól­
nego froni u komunisłyczno-socjalistycznego. przez w cią ­
gnięcie do akcji radykalnego skrzydła socjalistów7, którzy 
w Polsce po/żzęli tracić cor.az w ijem  swoje wpłvwy|-łl

PPS. przeżvw7a w Polsce ciężki kryzys i dlatego nale­
żałoby ją w odpowiedniej chwili przeciągnąć na stronę k o ­
munistyczną.

Na posiedzeniu omawiano cały szereg spraw związa­
nych z akcją komunistyczną wr Polsce. Delegaci póótrzy- 
dnioiwym pobycie w7 Mińsku odjechali do Moskwy, gdzie 
mają się od bsć  jednodniowa olirady z przedstawicielami 
partji komunistycznej N iem iec,; łi-otw7y, Francji, Anglii 
Rumunji i Węgier.

Byłoby to najprostsze załatwieh^ wej sprawy. PPS. 
stanęłaby odrazu przed społeczeństw7cm bez niańki. Różni 
Ciołkosze i l. p. okazaliby sw7oje praw7dziwre oblicze., .

Proces brzesM.
Prdghs b. więźniów7 brzęskich ma się ju ż  ku końcowi. 

Po zeznaniach świadków Oskarżenia i obrony zabrali głos 
w7 zeszłym tygodniu oskńrżycićle. W  tym tygodniu prze-, 
mawiali obrońcy. Jęst nadzieja, że w styczniu zakończy 
się to w idow isko zm aganngisię d-jyóch św iałopoglądów  
i dw7óch  kierunków7 politycznych obecnej Polski.

W zćśzłym tygodniu w pałacu Paca, gdzie toczy się 
proces brzeski, wybuchł groźny pożar. Na szczęściaf uga­
szono go w krótkim czasie.. Dokumenla wspomnianego 
procesu ńiejuległy zniszczeniu.

Wiec protestacyjny.
Na skutek przedłożonego przez komisję k ody fik acy j­

ną i ogłoszoifego publicznie nowego projektu prawa m ał­
że ń sk ie g o /o d b y ło  się w powiigćie za wiedzą Episkopatu 
kilkanaś :ie zebrań parafjalnych, na których protestowano 
energicznie przeciw7ko zamachowi na praw7a, godzące bez­
pośrednio w rodzinę i zdrowięjspołeczeństwa.

Taki w7iec protestacyjny odbył się w7 niedzielę 13 bm. 
w7 Brzesku, a ^^zainteresow anie  było  wielkie dowodzi

Ej
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fakt, iż wielka sala Sokoła, gdzie sj'ę odbyw ał wiec, była 
przepełniona.

Słowo wstępne wygłosił m ie jscow y proboszcz ks, ka­
nonik Stosur przedstawiając cel wiecu i dziękując ob ec ­
nym za przybycie, przewodniczył p. Soja, referat o now ym  
projekcie prawa małżeńskiego, kreśląc uj mne jego slro- 
ny, wygłosił p. dr. w ł. Brzeski, w dyskusji przemawiał 
jeszcze ks. poseł dr. Czuj, który przyrzekł stanąć w obronie 
nierozerwalności małżeństwą, jako sakramentu przez k o ­
ściół ustanowionego i w obronie jego praw.

Na zakończenie uchwalono odpowiednie rezolucje 
i odśpiewano „Bożp coś Polskę” .

A \ ]

Rozmaitości. p %
s7SILNI LUDZIE W  POLSCE.

Ylało gdzie dochow ało  s:ię łyle przykładów bajecznej 
siły fizycznej co  w7 kronikaćh polskich7. W ertując slaro- 
żylnei nasze, źródła historyczire natrafiamy; co chwrila na 
jakichś wielkoludów, których siła bezprzykładna wydaje 
nam s i» dzis. ii istną bajką- mylhologiczną. T oć  wiadom o 
powszechnie, żeUsam król Zygmunt I. Stary, gruchotał 
w palcach żelazne podkow7̂ ,- targał najgrubsze powrozy, 
przedzierał do .razu całe talje kari „grack ich ” . Nie m niej­
szą siłą .celował w nie tak jeszczfe daw7nycli czasach król 
August 11. Łamał on również podkow y a według dyąrjuszu 
podróży z Saxonji do Polski zgniótł w ręku pewnego raz.u 
srebrny rózstrucluin „ jak  woskoww". Wszystkie kroniki 
wspondnują o jakimś Badzimińskim, który najsilniejszych 
ludzi jak piłki podrzucał w7 górę ,.a  wjeżdżając raz konno 
do jakiegoś miasla małopolskiego, uchwycił się-i rękoma 
sklepienia bramy miejskiej i wraz z koniem uw7isł w po- 
wielrzu. Prokop Sieniąwski. marszałek wdelki k oron n jj j  
podcliw7} tywał za koła rozpędzone karety sześciokonneij, 
i jednem silneni szarpnięciem powslrzymywrał je wybiegu, 
jak również jednym-izamachem przecinał szablą najwięk­
sze wroły i konie. O pow iada1 poważny Bielski, że Stanisław 
( dołek wojew oda mazow iecki, dziecięciem jeszcze podniósł 
dw óch ludzi wr swoich ranuonach;-.a urósłszy w młodziana 
dokazywał istnych cudów siły i zręczności. Raz zaniósł na 
wieżę dzwon kościelny,! którego 40 ludzi nie mogło po- 
dźw7ignąć z ziemi, innym razem wTywijał w ręku drzew7em, 
które 20 ludzi zaledwie usiłowało poruszyć z miejsca. P o ­
pisując się sw7oją siłą przed przyjaciółmi, łamał w7 kawałki 
po dw7je podkowry razom złożone ą 12 szabel podnosił w g ó ­
rę za końce ostrzów7. Podobnych bajecznych dziś rzeczy 
dokazywało według Bielskiego, Okolskiego, Paprockiego 
itp. wielu innych jes*zcze ludzi. I tak np. zaskoczony od 
nieprzyjaciół rycerz Godziemba wyrwmł z korzeniem so­
snę ku ‘-swej obronie; Niejaki W o jc ie ch  Brudziński p od ­
nosił na sw7ych barkach sźeśeiu hnsarów w pełnij zbroi. 
Marcin Brzozowski z ziemi Gostyńskiej tańczył z kilku- 
wriadrowrą beczką piw7a pod pachą. Tomasz Olędzki, ka­
sztelan zakroczymski, przecinał szablą piąć talarów7, u ło­
żonych jeden na drugim. Tak bajecznej siły mężczyzn nie 
ustępowały niekiedy i kobiety. T oć  Cymburga, księżniczka 
Mazowiecka, żona Ernesta księcia Rakuzkiego gniotła 
w palcach wdoskie i laskowe orzóchy', a naciskiem gołej 
ręki w7bijała gwoździe w mur najtwmrdszy. Przewyższała 
j; jaszcze w sile ,-Ęlżbieta księżna Szczecińska, zw ijając 
w7 ręku jak papier ostrza od siekier i tasaków i łamiąc pod­
k ow y podobnie; jak królowie ' Zygmunt Stary i August II.

GDAŃSK OGŁASZA M ORATOR .TUM ROLNICZE?

Jak z Gdańska donosi V,Gazeta I jąndlow ą1.1, senat 
gdański, ulegając presji rolników, zamierza niebawem 
wprowuulzić moratorjum rolnicze," przesuwając termin 
płatności wszystkich dtugów na okres pożniwny 19.32 r., 
a w w7ypadkach stabych żniw nawet na następny rok.

Zarządzenie takie wzorowane na podobnym  dekrecie

rządu niemieckiego, doprowadziłoby w7 Rezultacie podob 
nie jak w Niemczech do zupełnego zamknięcia kredytu 
rolniclwm gdańskiemu.

SĄDY DORAŹNE NA PODPALACZY.
W  ostalnich czasacłi powdarzają się; często wypadki 

pożarów z podpalenia lub też wskutek rażącego zaniedba­
nia •bezpitepzeńslwa ogniowego.

Zgodnie- z przepisami. Powszechny Zakład • Ubezpie­
czeń W zajem nych  odmawda w7 takich wypadkach wypłaty 
odszkodowania p o g o rz e h w e g o j-  ałiy ochronić  ludność 
przed złośliwymi podpalaczami, Zakład 'za schwytanie 
podpalacza na gorącym  uczynku zbrodni lub za późniejsze 
wykrycie go udziela ńagród do 500 zł.

W śkutek wprowadzenia sądów7 doraźnych, kary na 
podpalaęzy zostały jeszcze zwdąkszone. W  myśl rozporzą­
dzenia Rady Ministrów o wprowadzeniu postępowania do­
raźnego, podpalacze karani są ŚMTERCIĄ.

Od w yroków  sądów doraźnych niema odwołania.
W yrok  kary śmierci, wydany przez sądy doraźne, zo- 

stajć wykonany w7 ciągu 24 godzin.
Jak pokazuje doświadczenie z ostatnich czasów, groź­

ba kary śmierci odniosła już pożądany skutek, gdyż liczba 
podpaleń maleje.

HUMOR.
D ow ódca  k om p an *  wchodzi do izby, już w progu no 

sem kręci: —  a cóż. tu u djabła tak śmierdzi?
Meldunek:
—  Jeden kapral, dwudziestu szeregowych, p a n ie .k a ­

pitanie!
POMYSŁOWY.

(W  szkole:) —  Znowu się bałw7ani«v spóźniłeś?...
—  A bo... panie psorze, droga była lak śliska, że .. eo 

zrobiłem krok naprzód to dw7a kroki pojechałem  w lyf
—  Ośle jeden., gdyby tak było, to b y i  nigdy do szkoły 

nie zaszedł..
—  To leź,... przespana psora... ja tak i pomyślałem.... 

zrobiłem wstył zwrot i... znalazłem się w szkole.
PRÓŻNA OBAWA.

Pan J. często wracał do domu w stanie niezbyt trzez- 
w-yra. Żona postanowiła przestraszyć go. Razu pewnego 
w7 nocy stanęła przed śpiącym mężem, zawinięta w7 białe 
prześcieradło.

—  Kto.ś ly? spytał p. J. przet'yw7anym z przerażenia 
głosem.

—  Ducli! odrzekło białe zjawisko
—  Całe szczęście.

Ja... myślałem, już że to m oja  żona.

WIELKA NAGRODA.
Celem rozpow szechnienia naszego przedsiębiorstwa m iędzy 

czytelnikam i niniejszego pisma, firm a nasza, postanowiła rozdań 
tytułem w ielkiej nagrody rozmaite towary. Każdy czytelnik 
m oże otrzym ać

zupełna bezpłatnie
(podług naszych w arunków ) p r c m j ę  w7 postaci kamgarnu na 
ubranie, kost jurny damskie, bieliznę damską, męską pościelow a, 
kołdry watowe, zegarki, instrumenty m uzyczne, aparaty fo to ­
graficzne, film ow e, i inne przedmioty wartościowe, jeżeli nadeślo 
praw idłow e rozw iązanie n iniejszego zadania.

B- z  p -a -y  n -e -a  k - ł -c z -

Kreski należy zastąpić literami, aby otrzym ać pow szechnie znane 
przysłow ie. Udział w konkursie dla otrzym ania nagrody jest 
bezpłatny. Niema żadnego ryzyka. Niepowodzenie wykluczone. 
R ozw iązanie prosim y nam przysłać w liście lub na zw ykłej 
pocztów ce z podaniem  dokładnego adresu, na co  W . P. otrzym a 
szczegóły i n iespodziankę. Posiadam y dużo listów  dziękczyń 
nych.

Rolska Samopomoc Włókiennicza
ŁÓDŹ 5, skrzynka poczt. 7, oddział 163.
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